
Rok XIII. Petroków, dnia 25 Sierpnia (6 Września) 1885 r. Nr. 36., 

" PREnUMERATA 
w MIEJ8CU: 

rO<'znie . . . • ,'8. 3 kop. -
półrocznie. . . 1'8. l kop. 50 
lmartalui" . . . rs. - kop. 15 

kop. 10. 
Z PRZESYŁKA, 

rocznic . . , r;." -kop. 'lO 
p~oc.ule_ . _ rs.! kop. 20 
kwartalnie . . rB. l kop. 10 

II JI 11 

za l r~z~~~~~~~:~:i.rsz I 
petitu lub ZA. jego __ · :"'i!lce. 

za 2-6 ra:c.O'l'\·e po kop. 4 za ' 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 

CENA '"JG~z6SZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k .• a w. petitu. 
CeD8 ogłoRzeń za.granicznych po 

10 kop. od wiersz •. 

Il ~ ~ II 
------------------------------------------------------------------------------------------Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Micheisona 

obok :Magistratu, - Og·loszer.;k przymulI!: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie a.gentura 

PreRumeratę przyjmui~ Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Częstochowie 
"Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I w Lasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi ~ Janiszewski Leopold. 
w r:i'z!''?:inach " KrzelDieniew~ki JU1., w Radomsku • Ruszkowski Erazm. 

"Rnjchman i li'relllUer" w Warszawie. w Dąb:-owie " '!'''maszewski J. w Rawie ~ Szawłodziitsl:i. 

w y c h o d z i w każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t l< i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Osoby potrzebujące wykładu wszelkich 

przedmiot6w kla sycznych i realnyc1l, 
korepetycyj~ oraz muzyki-raczą skła
dać oferty ~ księgarni W -go .J ęurzejewicza 
lub u kalldydata praw B. Budkiewi
eza, przy ulicy Odeskiej, dom W -go Kar-
}ińskiego. (2-2) 

W tutejszej sZKole tV Klasowej rnęz~iej 
z pensyjonatem 

zapis uC7niów tak mirjscowych jak i przychodnich 
rozpocznie się dnia 6 (1I:i) sierpnia; ~ yllład 7~1Ś nauk 
20 sierpr.ia (1 w1'7eśnia) r. b. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań girnnazyjum klasycznego. 

Przełożony Jtlkub Popowski 
(6-6) Kandydat !lau!c jizyko-ma.tematycznyclt. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
cP Mam honor zawiadomić, że na składzic u mnie !Ił 
cp znajduj;J: siQ obecnie wyborowe ;;atuuki !Ił 

.Ih Zyta do siewu-:-mianowicie: ifo 
'ł' Car.npl.no 'l' 
tp i J?robcszozo"'QVskie !Ił 
cli z Dominiuln Rembieszów, 41 
.Ih po cenie rubli sześć za korzec wagi 230 funt. ifo 
'ł' (3-d) Antoni Chotkowski. 'l' 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

CZYTELNIA 
POLSKA i FRANCUZKA 

przy księgarni 

B. BAWI-c!; 
w "Petrokowie" , 

zostala znacznie powiększona i w najnowsze dzieła 
zaopatrzona. Przy niej urządzony zostaŁ dział dla 
dzieci i mlodzieży od lat 6-u do 16-u. Katalogi dru
kowane można nabyć w księgarni po kop. 15. 

Abonament miesięczny 60 kop., roczny rs. 6, pół
roczny 3 rs. Dzieci i młodzież płaGą 4 rs. rocznie, 
2 półrocznie. Każdy roczny abonent ottzymuje 
JłreJninJn, które wybrać może ze stu przedsta
wion)'ch sobie olcjodrów wartości oklllo 100 rubli. 
Prócz tego dwa oryginalne obrazy wartości od 60-
70 rubli, jec1en wielki olejodruk w pięknych złoco
nych ramach wartości 30 mbli, mapę poglądową 
Królestwa Polskiego wartości 15 rubli i album war
tości 15 rs ., wogóle cztery premija, wartości 130 rs_ 
administracyja księgarni przeznacza do rozlosowania 
między rocznych abonentów, jeśli Iicza ich dojdzie 
do stu osób. Każdy abonent roczny otrzyma dla 
11011troli Dilmer porząc1kowy. ·Wadium oznacza się 
w ilości jednego rubla od tomu, j eśli cena ostatniego 
nie jest wyższa. (2-2) 

Przy zbliżającuj się pOl'ze ogólnego powrotu z let. 
nich wycieczek, mam zaszczyt przypomnieć Sza.now
nej Publiczności, istnieją~ą już od roku W (łoJnu 
Flatau (dawniej Wolgemuta) obok placu ltla
ryjskiego na ltIoskiewskiej ulicy moją 

SZWALNIĘ BIELIZNY 
rnęzkiej, damskiej i dziecinnej 
w której przy cenach umiarkowanych za dokładnoM 
roboty poręczam. 
(3-2) Z. G'l'abowska. 

Sklep galanteryj ny 
z zupełnem ul'zadzeniem i towarem w m. Petrokowie 
do odst~ph;nia w każdym czasie. Wiadomość 
bliższa w księgarni 1\'1. Rawicz w "Petrokowie." 

(3-2) 

IV klasowy zaldad naukowy 
żeńsld, z pensyj onatem 

w Skierniewicach 
w lokalu gruntownie odnowionym, otwarty z dniem 
1 września 1'. b. -Dla pensyjonarek kOllwersacyja w 
obcych językach-lekcy je muzyki udzipl:!;:;" przez 
specyjalną nauczycielke 7.o.k:' •• ~u . (3-1) 

Przełożona Niewęgłowska. 

Adwokat A. Bnbicki 
powrócił z zagranicy. Ulica Petersburska <10m W-I.'j 
Psarskiej-od 8 do 10 l'auo i od 4 do 'i-ej po po-
łudniu. (2-1) 

J?rzelożony J?rogiznna
zyjUn'l. klasyoznego pry
vva tnego v.r ::tM:I:ieohov.rie7 
niniejszem zawiadamia, iż egzamina wstępne 
do klasy I-ej, II~e.i i III-ej rozpoczęty się 
dnia 5 (17) sierpnia r. b. (3-2) 

~jżej podpisany, mając za sobą kilkadzie
siąt lat pracy nauczycielsldej w zakładach nauko
wych publicznych - przy odpowiednim lokalu, sto
sownym nadzorze i troskliwej opiece, przyjmuje 
uczniów lIa staucyję po cenie nader 
uJniarkowanej, o czcm ma honor zawiadomie 
rodzic6w i opiekunów. L. Rzeczniowski, 

(4-4) b. profesor gimn. 10 Petrokowie. 

minister spraw zagranicznye;l sekretarz 
stana Giers. Najjaśniejszy Pan prrtyj[!~ ~o 
w swoim wagonie, i pOl'ozmawiawszy z p6ł 
godziny, raczył udać się na sroczynek. 
Na stacyję dąbrowa przybyło kilka deputa
cyj, ale Najjaśni'.!;szj" ?an z powodu sp6-
ź::. :onej pory wyraziŁ życzenie przyjęcia. ich 
w drodze pow'rotnej. W dniu 13 (25) sier
pnia o godzinie 5-ej rano, Najdostojniejsi 
PodJ'óżni raczyli wyjechać z Dą.browy w dal
szą drogę za granicę. (DzMnnik Warsz.) 

- W dniu 14 (26) sierpnia wieczorem nfł
deszła depesza do Granicy, że Najjaśniej
szy Pan z Najjaśniejszą Rodziną wyjechaŁ 
z Kromierzyża w nocy i w Granicy się 
nie zatrzyma z powodu późnej godziny, 
lecz uda się wprost do Gołonoga. Punktu
alnie o godzinie 6-ej rano stanął ogromny 
pociąg Cesarski. Wszystkie urzęuowe oso
by stały na swoich miejs(\ach. Na perl'onie 
pomimt) mn6ztwa os6b, panowała absll.lutna 
cisza. Najjaśniejsi Państwu Bpali. Prowa
dzący pociąg zaj ął się przeładowaniem ba
gaży do Cesarskiego poci1łgu kolei Iwan
grodzko-Dąbrowskiej, co trwało blizko go
dzinę. Po godz. 7-ej p. gubernator piotrko
wski wskazał miejsca deputacyjom na per
ronie pod namiotem na przejściu Ich ce-

WEGIEL KA~IIENNY 
sarskich Mosci z jednego pociągu do dru-

, gieg(\. Pierwszy ukazał się J. C. W. Wiel-
, . ki Książę Włodzimierz z MaŁżonklł W. Ks. (., . 

po cenach kopalmallych, lVlaryą Pawł6wną. Jego Cesarska Wysokość 
całemi wagonami zamawiać można w księgarni postrzegłszy przedstawiciela przemysłu fa-
F • .Jędł·zejewicza w Petrokowie. (4-1) 

brycznegu tej miejscowości Kramstę, ra-
czył podać mu rękę i łaska wie raczył przy
pomnieć, że przed trzema laty, kiedy był 

Przejazd Monarszy. na manewrach we Wrocławiu, mieszkał IV 

-- domu tegoż Kramsty. Gubernat.or piotrko-
- Ich Cesarskie Mości Najjaśniejszy Pan wski ofiarował J. C. W. Maryi Pawł6wnie 

i Najjasniejsza Pani pospołu z Najdostojniej- piękny bukiet, za co otrzymał podziękowa
szemi Dziećmi, raczyli w dniu 12 (24) sier- nie. O godzinie IV p6ł do 9-ej raozyli wyjść 
pnia o godzinie 9-ej ndn. 23 wieczorem, z wagonu Najjaśniejszy Pan w surducie i 
przybyć na stacyję Dąbrowa (vel Golonóg) lekkim paltocie, fi za Najjaśniejszym Panem 
drogi żelaznej Iwangrodzkiej. Najjaśniejszy raczyła zejść na perron Najjaśniejsza Pani. 
Pan raczył wyjść z wagonu na platformę i Gubernator piotrkowski witający Ich Ce
odebrać raport od p. gubernatora piotrkow- sarskie Mości, miał szczęście ofiarować 
skiego rz. radcy stanu Zinowjewa, kt6remu Najjaśniejszej Pani prześliczny bukiet. Po
raczył podać rękę; następnie Najjaśniejszy tem Najjaśniejsi Państwo raczyli zbliżyć się 
Pan raczył zrobić kilka zapytań naczelnikowi do pierwilzej , deputa<lyi gminnej powiatu 
14-ej dywizyi jazdy Kulgaczewowi i podpuł- Będzińskiego z naczelnikiem powiatu na 
kownikowi keksholmskiego pulku gl'enudyje- czele. Jeden z w6jtów podał Ich Cesllrskim 
rów cesarza austryjackiego Sysojewowi, uda- Mościom, chleb i s61 i przem6wiŁ. Po ra
jącemu się do Kromierzyża za dow6dcę tegoż skawem podziękowaniu i przyjęciu chleba 
pułku. Zaraz potom Najjuśniejsi Podróżni i soli, Najjaśniejszy Pan raczył zwrócić się 
raczyli przejść do za wczasu przygotowane- do deputacyi fabrykantów i właścicieli fa
go pocią.gudrogi żelaznej Wiedeńskiej (wą.z- bryk powiatu Będzińskiego. Przedstawiciel 
kotorowej). Stacyja Dą.browa-Iwangrouzka ich ofiarował chleb i s61 z przemową. Tuż 
była wspaniale przystl'ojona flagami i iIlumi- przy deputacyi stał sędziwy proboszcz pa
nowana różnoblorowemi ozdobnemi lampa- rafii Gołonóg, ks. G1łsiorowski. Przedstawił 
mi. Platforma etacyjna była zamieniona w go Najjaśniejszemu Panu gubernato!' piotr
baJ'dzo piękny ogród kwiatowy; szczeg6lniej kowski. Na zapytanie Najjaśniejszego Pana 
piękną była dróżk'l, którą. Najjaśniejsi Pań· ks. Gąsiorowski odpowiedział. że liczy 84 
stwo z Ich Ce'.'tl'skiemi Wysokościami lata, że ukończył studyja teoloO'iczne w 
przeszli na drugi p,)ciąg przez salę stacyjną Krakowie i że już 57 lat przeby:a w Go
również gustownie przystrojoną roślinami łonogu. Łaskawie podziękowawszy sędzi
egzotycznemi. Po niejakim czasie nadzwy. wemu księdzu za gorliwą służbę, NajJaśniej
czajnym pociągiem z zagranicy przybył szy Pan przeszedł do trzeciej deputacyj 



2 T Y D Z I E N. 
• 'ł ~ 

miasta Rędzina. Burmistrz ofiarował chJeb i I nowa o niezbyt silnym ale sympatycznym 
8~1 ~ajjaśniej~zemu Panu i ?tosownie p~ze- I!'ł~si~ i świetnej. metodzie-zaledwie, że go
mówIł. PodzIękowa W8Zy ,teJ deputacYI, w , dZI SIę wspommeć o części koncertu forte
której liczbie było kilku Zydów właścici~li pianowej i deklamacyjnej. Pan P. posiada 
domów, Najjaśniejsi Państwo zwrócili się technikę fllrtepijanową tak dalece rozwinię
do przełożonych szkół elementarnych w tą, że byłby mógł wcale dobrze wykonać 
tymże powiecie i okoliMch. Jedna z uczen- parę sbwniejszyuh w świecie muzyczJlym 
nic oDarowała Najjaśniejszej Pani bukiet. kompozycyi ... byle nie swoich. Pan Strom
Pl,dziękowawszy dzieciom i rzuciwszy im feld zaś wydaŁ nam się niezłym deklamato
kilka pytań, Ich Cesarskie Mości udali się rem salonowym, ale nigdy konllertowym
do pociągu Cesarskiego. Tu Ich Cesarskie brak mu potamu odpowiednio dźwięcznego 
Mości raczyli podać rękę gubernatorowi ol·ganu ITtosu, a nawet powiemy, niezbędnej 
piotrkowskiemu, dyrektorowi departamentu w wielu'" razach prawdy i prostoty dykcyi. 
dochodów celnych Tuchołce, podpulkowni- Ale bo kto też słyszał czytać, a nie mówić 
kOlVi Sysojewowi, czasowo dowodzącemu l!5 pamięci!.. 
keksholmskim pułkiem grenady jerów imie- . _ _ . 
nla cesarza austryjackiego i porucznikowi .-. Z .~~~'t S(ldo1.veJ. W ubwgłym 
tegoż pułku :Fedorowowi, wypowiadając mIeSIącu mieJscowy sąd O~l:ęg?~y .roz~atry
kilka łaskawych wyrazów. J. C. W. Na- wat sp}·awę Z.ofh StudzmskleJ I Mlch~la 
stępca tronu raczył przy tem polecić pod- ~aterkl, oskal·zonych o. stl'aszną. zbl·odn.lę: 
półlcownikowi Sysojewowi przywitać wołyń- pler\~szq. o ~am.nr~ow~nle własnego męza, 
ski pułk lejb-gwardyi, którego Jego Cesal·- d~·uglego za~, ZIęCIa ~lleboszczlka, O uczest-
SKa Wysokość jest szefem. Następnie Naj- mctwo w t.cJ zbr?dll1.. . 
jaśniejsza Rodzina raczyła wsiąść do po- . Po~sądOl do wmy S.I~ p~zyzn.al.I, przy?ze~ 
ciągu, który stał jeszcze kilka minat. Przez ~tudzl?ska zeznała, 1Z ~lemoze~ne. pozyCl~ 
ten czas Najjaśniejsza Pani raczyła oglądać I k.łóth.wy c~arakter ~ęza ~~tomły.J~ d? tej 
ofiarowane sobie kwiaty, w których liczbie zb[odn~, MateJ·ta z~~ - IZ dl) nIeJ Ciągle 
był .bukiet z fiołków i róż, ofiarowany namaWIała go StudzIns~a. . 
przez źonę rotmistrza Schona. Gdy pociąg S~d wy!!l uchalVs~y molV prokuratora I o· 
ruszył, rozległo się grzmiące, długotrwałe broncy! ~k.azat ob.oJe pod8tdn!c~ na wysyt-

hura!" (Dzennik. Warsz.) k~ do CIęzklch robot" z po~?awJCn:em wszyst-
" kIch praw stanu: StudzlllSką na lat 15, a 

Wiadomości Bieżące. 
MateI·kę na lat 10. 

- Z sądu. Na gmachu sądu okręgo
wego znajdujemy zawiadomienie, iż od t-go 
września posiedzenia tak kame jak i cy
wilne rozpoczynać się będą punktualnie () 
godzinie 10 rano- o czem wzmiankowaliśmy 
w niedawnym czasie. 

- "Kitaj,ł/~ie lampiony i bombardo
\vanie bombami" (jak opiewał afisz) niezdo
łaty ś~ią.gnąć piotrkowian w zaprzeszły 
czwartek i sobot:ę do ogrodu kolejowego, 
gdzie jakiś pyrotechnik dawał d IV a. Pl·zed
sŁawienia. Przeddtawienia te składały si~ 
z pu zcz~nia rakiet, fajerwerków i t. p. Fa.t
szywa, domorosła ol·kiestra i nief()I·tunne 
ognie, wcale nie pi·zyczyniały się do zabawy. 

- Teatr. Dowiadujemy się, iż \"hót
ce pod,)bno przybyć ma do naszego grodu 
t:upa }1. Teksla, na IH·zeciąg jednego mie
SIąca. 

- Jedną Z ozn(tk zbliżającej się je
sieni jedt opustoszenie wel·end przy miejsco
wych cukierniach i odnowienie wnętrza \V 

jednej z nich, mianowicie u p. JasińskierJ'o, 
.. o 

na ZIInOWe WIeczory. 

- (Nufledt.tne). Szanownemu auŁo
rowi aI·tykutu "Ni to-ni owo," skaI·żą.cemu 
się, że w Taniej kuchni "za dobre i za su· 
te " daj ą. jed7.enie, przypominamy, że można 
dostać oddzielnie na pOI·cyje: mięsa za kop. 
10, zupy i jarzyny pv 3 i 4 kop., co bę
dzie nierównie taniej kosztować. 

Jedlla z dyżw·Jlych. 

- O.fial·fl. JeJen z oficy.ialistów drogi 
żelaznej, złożył w naszej redakcyi dla bie
dnyoh ril. l, tytułem kat·y, naznaczonej nań 
za kradzież węgla z wagonu. 

Honce,"t pana B:trcewicza, słynne
go skrzypka, jaki się odbył w tł. 28 z. Ul. 

w naszem mieście-ze współudziaJem p. Pan
kiewicza i małżonków Stromfeld - był dla 
licznie zgromadzonych słuchaczów prawdzi
wą. ucztę duchow!ł, z powodu mistrzowskiej 
gry pana B.-Skrzypce w ręku takiego :u·
tysty - to prawdziwie boski instl"Ument, 
który nie grać, ale śpiewać, płakać, weselić 
lub skarzyć się na przemiany zdaje. To 
też, co grał słyuny artysta - powtarzać tu 
ponownie nie myślimy wobec wydrukowa
nego już poprzednio pl·zez nas program; 
powiemy tylko, że każda. partycyja była 
wykonana z równym urokiem, z jednakiem 
mistrzu\\' t\ om. W óboo LU h \ tli, jaki wy 
wołuł swą gr~ pan B., i grzmiących, jakie
mi darzono go oklasków, oraz wobec bardzo 
miłego wrażenia jakie uczyniła na nas pa.ni 
Stromfeld Klamrzyńska, śpiewaczka sopra-

- J.łewi.~'!Jj,.t cltederów W JL8-
dzi, do składu któI·ej należeli: p. pI·ezy
dent miasta, p. poli\lmajstel· i lekarz miej
ski, rozpo\lzęła swe czynnoś\li jeszcze IV o
statnich dniach kwietnia, ukończyła. je zaś i 
Pl·zesl·ala rezultat swych badań do decyzyi 
l·ządu ~ubernijalneg'o dopiero w miesiącu 
bieżącym. Przy zwiedzaniu każdego chede-

- ~TOU'08Ć. P. Kuhn właściciel skta- I"U kOU1is~ja zWI·ac: \ła uwagę na obszew!>śó 
<lu win, ot worzył IV tych dniach w domu lokalu szkolnego, ile się w nim mieści stóp 
p. Giegużyńskiego, naprzeci wko są.dów po- sześllienllyoh powietI·zll, ilu było uczniów 
koju i okt-ęgowego, gakład pod nazwą: w czasie rewizyi a ilu możnaby było do
"Przekąski." Niemałe to udogodnienie dla pU8cić, przyjmując na jednego ucznia 120 
całej masy prawników i interesantów, któ- stóp sześ~iellnych powietrza; obok tego 00-

rych znaczna liczba codzień się tam prze- towaoo, czy lokal szkolny 8łuży zamzem za 
wija. Pożądanem byłoby tylko, ażeby w mieszh:anie, czy okna nic wychodzą na 
wymienionym wyżej zakładzie d'lstać można śmietnik, ustęp, lub baf'(lzo brudne podwó
herbaty, kawy, słowem czegoś gorą.cego, rze, czy oświet.lenie jest tlllst :lteczne i t. p. 
.,ly 11\ t g 'a,U · \\0 ' t l "u ium pl' (l- Z 1 7 'h d r \ X\\l 1. 1\\) h pl: i. kumi 
kąski stoją w bufecie. Ponieważ ceny są syję, tylko czter!J zostaty uznane pl·zez nią. 
nader umiarkow~oe, zakład po~vyższy cie-, ja~o znajduj~ce się W dO~I·ym staniej reszta. 
cieszyć się będzlC zapewne duzem powo- zas potl'zebuJe g~TaltowJ1le ulepszeń wszel-
dzeniem. kiego rodzaju. 

BUKIET RÓŻ 
przez 

Emita BiclleboUł'Y 
przekład E. D. 

W pi erwszych dniach października 1837 
roku, w sobotę około 4-ej wieczorem dwie 
podróżne, matka i córka, oczeki wały w Chau
mont nadejścia dyliżansu, który miał je za
brać do Paryża. 

Podróżne nie zamówiły miojsc wcześnie, 
to też zastały dyliżans zapełniony; rade nie 
rade musiały się zdecydować na przepędze
nie nocy w Chaumont, matem prowincyj o
naJnem miasteczku. 

Matka mogła mieć około lat 50, córka 
dwadzieścia. dwa, trzy najwięcej. 

-- Jest to ogromna d la nas przykrość
odezwała się młoda dziewczyna-trzeba je
dnak pogodzić się z losem i na przyszłość 
być przezorniejszą. 

- Jutro o dziesiątej będziecie~ p:mie mo
gły wyjechać napewno - odparł urzędnik 
pocztowy-raczcie tylko zapisać nazwiska 
swoje a zachowam dla pań najwygouniejsze 
miejsca ,,, dyliżansie. 

Obiedwie kobiety zapiaały nazwisko Du
plessis. 

- Teraz-zauważyła matka - trzeba się 
zająć natychmiast wyszukaniem hotelu; bra
kowałoby tylko tego, byśmy tam nie zna.
lazły miejsca. 

- Tego nie potL·zebujecie się panie oba
wiać-zapewnił urzędnik. - Jeżeli jednak 
panie chciałyby uniknąć przepędzenia nocy 
w hotelu, mogę im wskazać do wyn!ljęcia 
dwa wygodne pokoje 'IV domu prywatnym, 
w którym i odpowiednie a bardzo smacznie 
przyrządzone pożywienie będziecie mogły 
znaleźć. 
Podróżne zgodziły się chętnie na podany 

projekt i służący pocztowy odprowadził je 
do domu pani Jacquet, gdzie zostały uprzej
mie przyjęte i pomieszczone w dwóch czy
ściutkich i wygodnyoh pokojach. 

- Czy panie życzą sobie jeść u siebio
zapytała gospodyni. 

- Bardzo hy nam to dogadzało, droga 
pani-odez\vała się starsza z kobiet. - Da 
nam pani cokolwiek, nie jesteśmy gry
maśne. 

- Mogę służyć doskonałym pstrągiem i 
pieczoną. kuropatwą; na deser zaś mamy 
wyborne owoce. 

- Ależ to wyśmienity poaiłel.:!-za\fołała 
wesoło młoda. dziewczyna. 

W pół godziny potem podróżne zajadaty 
ze smakiem -- przy desel·ze uderzyły je 
dźwięki fl)rtepianu, dochorlzącc z sąsiedniego 
pokoju. 

- Kto to grll?-spytała młoda panna. 
- T,) syn mój - od ·zekła gospodyni z 

widoczną dumą. 
Młoda kobieta uwnżnie wsłuchiwała się 

przez ch wilę. 
Syn palli ma talent istotny-rzekła 

nakonie:l,-pasaż ten z Gomie Olly wykonaJ 
doprawdy bez zarzutu. 

Oczy staruszki zaja:\niały radośnie. 
- Od ośmnastu lat pracuje też bardz() 

nad muzyką; od dziesiątego roku życia sta
raliśmy się dać mu nauczyciela, ale wido
cznie sam więcej Z1"obił, aniżeli ci, co g() 
uczyli. Pomimo jednak nadludzkich wysił
ków nie byliśmy w stanic posłać go na dal
szę naukę do Paryża, a Paryż to marzenie 
jego życia! - Dziś jest nauczycielem i jut 
wynagL·adza nam poniesione dla nieg() 
ofiary. OpI·ÓCZ tego zorganizowat w mia
steczku orkiestl·ę, ztożoną z d wuclziestu mło
dych ludzi, a że sam ~!"a też na fl.ecie i na 
skrzypcach, a hmbia B., mój dawny pan, dał 
mu fundusz na kupno instrumentów, orkie. 
stra nasza zGaniem znawców jest wybo-rna. 

- Ależ to ślicznie! - syn pani zasługu
je na. wdzięczność okolicy. 

- Tem więcej, że orkie3tra nasza nieje
dnej już biedzie przyszła z pomocą. i dziś 
oto-ci:~gnęta at.nowina -01:1I1)y kOI1<;e'·t na. 
dochód biedne.i wdvwy z pięcion~icm dzieci. 
z któryoh n~jstul·i!Ze lila 7 Jat dopiero. Oj
ciec rodziny był dnbl·ym mula,·zem i naj
zacniejszym człowiekiem; przed miesiq.cems 
naprawiając wieżę kościelną, spadŁ z ruqzto
wania i zabił się na miejscu. 

Obie<!wie kobiety nie mogły powstrzymać 
okrzy ku przcI·aiellia. 

- Otóż-mówiła dalej gospodyni-ol·kie
stra mj.sza daje dziś, dla pomqżenia bi~dnej 
rodzinie, koncert w ratuszu. Niestety, zda-



- S~deia pokoju IV oddziatu m. 
Łodzi rozpatrywał ciekaWił sprawę. ZllIlDe
mu mieJscowemu fabr:y kantowi X. należało 
się od kupca N. kilb.dziesiąt rubli. Pew
ne[.!:o unia, gdy dłu:imik przechodził przez 
ulicę, 'P. X. poprosił go do siebie i pobił. 
Dłużnik wniósł skarf,!:ę i sąd skazał p. X. 
na zapłacenie 50 rubli kury lub M ~ dni 
aresztu. 

Bo .fzlwly 'I'eenł.ieŃlniczej 
wyższej, w Łodzi, zapisało się w tym roku 
sZl;olnym 131 kandydatów, z których tylko 
4 odmówiono przyjęcia. 

T 
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by znaleźć początkowe wyksztatcenie pewna 
liczba mtodzieży rodziców niezamożnych. 

Pozwalamy sobie sądzić-powiada" War
BzawBkij Dniewnik"-że otwarcie szkół miej
skich jest dla War.zawy koniecznem. Je
żeli władza naukowll. środków na to nie po
siada, powinno je dostarczyć miasto, a ie~ 
żeli i miasto zrobić tego nie moie, należa
łoby zamknąć jedno gimnazyjum i kosztem 
onego utwOlrzyć kilka szkół miejakich ... 

- "Zd'l'otl.l'ie." Od l-go października 
r. b. wychodzić będzie w Warszawie czaBO
piBmo - poświęcone sprawom zdrowotności 
prywatnej i publicznej. CzaBopismo to p. t. 

- : apteka ma powstać w Łodzi. "Zdrowie," Btarać Bię będzie o zadowolenie 
W zglętlnie do ludr.ości tego miasta nie je~t zarÓwno specyjalistów jak i szerokiej pu
to bynajmniej za wiele., tern bardziej, ie bliczności.- llZdrowie," obok lekarzy, zasi
wszystkie niemal dawniejeze skupity się za- lać będą swemi pracami inżenierowie, bu
nadto blizko siebie, jak utrzymuje "Dzien. downiezowie i przyrodnicy. Będzie też mia
Łódzki." ło "Zdrowie" wspótpI'acownikó'y we Lwo -

_ W powiecie rau,.dd'lJl, we wsi wie, Kl'Ukowie, Prudze Czeskiej i t. p., a 
Lubnni pewna włościanka, wskutek niepo- między czynnemi protektorami lillzy pp. 
j'ozumień majątkowych mięt1zJ swym synem Lilltllejów, których artykut o ,,~{analizacyi 
a zięciem, otruła tego ostatniego wraz z 'Varszawy," znajdzie się w piel'lvszym już 

, k .. . Zb d' k zal'az numerze "Zdrowia. " eol' ą swą l trojgIem wnucząt. 1'0 mur·ę 

aresztowano. - Wypadki UJ gube'l'nii. 
_ NominacYjfI. Powiatowym dokto- ,"\V ciąg? miesiąca. li~ca ~szystkich poi~-

rem w Będzinie miunowany zostal WYChO-

j 

r~w byto 32, w tej h.czble:.z po.dpalema 
waniec warszawskiego uniwersytetu p. Jan l?, prz~z z~e urządzeme koml.na .6, przez 
IJehnel, niegdyś uczeń tutejszego gimnazyjum. ~leostl'o~nOSc 4, z przyczyn mewIadomych 

8, od pIO runa 1, struty wynoszą wogóle 
- Podatek dodatlw'U.'y od zakła- 24,810 I·S.- Wypadków nagłej śm-t"erci było 

dów przemysłowych i handlowych ściągnię- 11, samobójstw 2, dzieciobójstw l, zabójstw 
ty będzie w 1'. b. z Królestwa Puhkiegu 2, świ ętokradztwo 1,- 9 lipca na gruntach 
w sumie 1'8. 224,000. Z sumy tej zapłaci gmin: Parznie\~ice, Podolin, Krzyżanów, 
~ubernin warszawska 1'8. 91,000; pioll'kow- grad zniszczył zasiewy na przestrzeni 120\1 
ska rs. 78,000: kaliska 1'8.10.000; lubelska Jziesięcin i wyrząllzit szkody na sumę 
1'8. 10,000; kielecka rs. 8000; radomska rs. 35000 1'S. 

8000; płocka 1'9. 5000; suwalska 1'11. 5000; _ ~lill~stel·y.jum oświecenia, ze wzg!<;
siedlecka rB. 5000; l'otnżyńska rs. 4000. W Ilu iż uczniowie średnIch r.akładów naukowych czę
tym stosunku będzie tex pobierany pOlhtek sto bez żadnej ważniejszej przyczyny przenoszą się IV 

W latach 1886 i 1887. ciągn rokn szkolnego z jednego zakładu do innego, 

3 

dotyez:ący nader \vaznej reformy. Polegać oua będ~ie 
na dodaniu aktom notaryjalnym, oraz wekslom, kla· 
uzuli egzekueyjnej. W ten więc sposób wierzyciele 
pretensyj niespornyeh zwraca.ć się będą mogli z 
egEekncyją bezpośrednio do komisarzy sądowych i 
realizować swoje należności bez uzyskiwauia wyro
kow sądowych. W Króleatwie, jak wiadomo, było 
to już Pl,zed l'eform~ sądową. 

W jednym tylko razie weksel winien być przez 
sądy sprawdzonym, a mianowicie w razie zapisania 
się strony na fałsz. 

- Szel'okość pasa pogl'ani~Dego, 
który się znajduje pod nadzorem straży trunkowęj, 
pozostanie w 1'. b. taż sama jaka była dotychcz:ts, " 
t. j. 21 wiorst od granicz. Od l -go zaś stycznia r. 
1866 pas ten, pozostając niezmienionym tylko dla. 
gnb. bessal'abskiej graniczącej z Rumnniją, dla in
nych miejsc graniczących z Prusami i Austryją 
zostanie rozszerzony do 45 wiorst z tern zastrzeźe· 
niem, że stosownie do uznania według miejscowych 
warunków, moźe być rozszerzony do 50 wiorst. 

- Likwidacyję sPI'nw bauku Pol. 
skiego - jak pisze .Now. Wrem." - ua skutek 
uowego rozporządzenia, rozkazano ukończyć do dnia 
1 (13) stycznia l86G roku. Z dniem tylU w gnbe
niach Królestwa Polskicgo rozpocznie działalność 
Bank Państwa ze swoimi ocldzh.łami. 

- Do ułatwienia nabywania marek 
stemplt wy ch cyrkulal'3em zarządzającego minister
stwem fiaansów, ogłoszouym W ostatnim numerze 
"Praw. Wiest." poleconelU zostało wszystkim insty
ryjl1m rządowym wydziału finansów zaprowądze
nie u siebie sprzedaży marck stemplowych pojedyn
czo, w cenie kop. 60, 10 i {', bez zadl1ej dopłaty. 

- l" jednem z miast naszych prowin
cyjonalnych, IV którem panuje również dotkliwy brak 
miejsc w gimnazyjllm dla uczniów, mianowicie w 
Szawlach, wytworzył się zastęp uczniów zwanych 
"szwedami." Są to uczniowie, którzy przybywszy 
clo gimnazyjum i nie znalazłszy wakansu, osiadają, 
ua jednem mieszkaniu po kilkunastu, biorąc lekcyj e 
zbiorowe od IIczuiów szkoluych i przygotowują się 
do egzamin n z edukacyi prywatnej. W Szwalach 
takich .S:l\\ edów" ma s i ę zllajaolVać około 500. W 
ten sposób przygotowują si~ do zuani<t egzaminu z 
klasy IV-ćj, przez co zyskują .,t1g~ W słllż bie wojsko· 
wej, ,,·stępują do seminaryjum dnchownego luu kształ
cą się d 1.1.1 ej w szkole, w której clo klas wyższych 
łal wiej sil;: do~tać. 

- Z listu pisanego z Pra,gi, dowiaduje 
się .Kor. Płocki"- że kilku ziomków naszych, tam
że zamiesllkalych, znalazło utrzymauie z dawauia. 
lekcy i jc:zyka polskiego, któr Clnll czesi oddają się z 
zamiłowaniem. - Lbta nowozaciężnycl. uo woj

sku na rok łJie~ący, zamieszczona w .\~ 179 
"Pmwit. Wiestn." wykazuje na guberniję 
piotrkowską 2688 rekrutów. 

polccilo, ażehy w świade(Jtw~ch, jakie wydawllne są 
\Iczniom OpuHzczającym szkołę, wym!eniane były kc
lejno wszystkie z1Lkłady nankowe w których się 
ksztaleili, z oznaezeniem przebytego w nich cza~u. - 'ł' "Kr~jn" ostatnim czytamy: Wiadomoilć, 
Nowy tell przepis zakomunikowany został obecnie . podana w formie pogłoski przez naszego wileńskiug(l 
wszystkim okręgom Ilankowym. korespond~nta, o za.twierdzeniu prałata Zdanowicza 

w obowiązkach administratora dyjecezyi wileilskiej, 
- ~,WI"T$Zaw.łkij Dniewn'ik" z 

okazyi rozpoczynającego się nowego roku 
szkolnego, mówi o narzekaniach rodziców 
na ?rak miejsc w zakładach naukowych rzą
dowych-: i przychodzi uo konkluzyi, że w 
Warszawie Die jest brak gimnazyjów, ale 
niższych szkół miejskich, w których mogła-

laliśmy dotąu rozprzedać zaledwie GO bile
tów i to po większej części tańszych.
Gdybym też śmiała .. , prosiłabym pan:e ... ale 
doprawdy nie mam odwagi .... 

- Chciałaś nam pani proponować bile
ty?- spytała młoda panna-ależ najchętniej, 
prosimy o uwa miejsca w pierwszym rzędzie. 

- Czyż istotnie chcesz być na tym kon
ceJ"(~ie-spyt~ła matka. 

- Bynajmniej mateczko-ndparło dziew
cz ę - możemy przecież bez tego przy
cz ynić się uo dobrego dzieła. Dro~!ll pa
ni- dodała zwracając się do gospodyni
przynieść nam bilety. - Ale ... douata po 
chwili namyslu-proś pani syna swego, by 
nam je przyniósł Bam; pragnęłabym go 
bardzo poznać. 

Pani J acquet wyf'zła promieniująca ra
dością. 

11. 
-y...T chwilę potem, młody nauczyciel mu

zyki pukał do drzwi podróżnych. 
- .Mallm wspomniała mi - powiedział 

zmęczony-ie pll nie życzą, 80bie biletów na 
nasz konoert. 

- Tak punie-odparła młoda dziewczy
na-a przytem, pragnęłyśmy wyznać panu 
uznanie dla jego działalności szlachetnej. 
l\lasz pan dzielne serce, co dowodzi najle
piej, że jesteś prawdziwym artystą. 

Młodzienieo sktoni! się. 
- Proszę pana o bilety, a oto mała. SUlll

ka, którą zechciej pun dołożyć uo dochodu 
z dzisiejszego przedstawienia. 

- .Now. n'remia" donosi, iż mini teryjllm potwierd.Ga się. ~ominacyja ta, jak si2 dowiaduje
skarbu nie zgodziło się na załOŻenie w Warszawie my wkrótce bedzie ogłoszona. 
przez syndyk at bankierów polskich i francnzkich' -. _. .. 
bauku przemysłowo-hanCllowego z kapitałem w su- - Prze~owledllla. twal:d~J zimy. Z Co
mic lO·ciu roiiijtlDów rubli, o czern przed niejaldm p~t ?onoszą! Z0 w trch dlllach ~ldzlano tam 54 bo-
czasem donosiliśmy w naszym piśmie CI<\UOW, lulających SIę w pohldn\Owe strony_ Z tego 

---: b.lauzuln egzekUCYJna. ~ llIedluglm zsta je8ienne puwietrze już sie rozpoClcło. 
_ < .'. • I wnoszą:, że jesień w tym l'oku rychło uastąpi. Zre-: 

ezasle zostanie w Petersburgu przedstaWIOny do za- . --
twierdzenia projekt miuisteryj llm spravviedli 1'1'0 śCi, 

To mówiąc, młoda dziewczyna podała 
sztukę 20 frankową. 

- Dziękuję w imieniu nieszczęśliwycb
a czy panie zaszczycą. nabZ koncert swoją 
obecnością?-spytał młody nauczyciel. 

- Wątpię - odparła starsza z kobiet
jesteśmy zmęczone podl·Óżą., i tylko z ko
nieczności przepędzamy tu noe dzisiejszą. 

- Zresztą-zauważył młouzieniec- pro
wincyjonalny konceJ"t nie musi być bardzo 
zajmują.cy dla mieszkanek stolicy. 

- Ależ byna~mniej - za wolała młoda 
dziewczyna - najlepszym d0wodem, że nie
tylko w Paryżu spotkać można prawdzi
wych artystów, jesteś pan sam, artysta na 
prowincyi. 

- Ależ pani!. .. 
- Słyszałam pana przed chwilą, a do-

syć znam się na muzyce, by talent pana 
ocenić. 

- Ja zaś pracowałem nad sobą. tyle, że 
przynajmniej na własnej niedoskonałości po
zn::tć się mogę. Nie pani, wielcy artyślli, 
nie siedzą. na prowincyi; to te2 dziesięć lat 
życia oddałbym z t·ozkoszą, za to, by być 
w Paryb i usły8zeć Adolfa N o ur-r i t i pan
nę Falcot, artystów prawdziwych. 

~latka i córka. spojrzały na siebie z u
śmiechem . 

- Punie Jacquet-powiedziała po chwili 
namysłu młodsza z kobiet-czy nie mógłbyś 
mi pokazać programu dzisiejszego koncertu? 

- I owszem, służę pani - odparł mło
dzieniec, podając jej afisz. 

- Jnktu - zawołała młoda dziewczyn~ 
przebiegłszy oczyma afisz - macie panowie 
tylko jed!H} śpiewaczkę. 

- W mieścinie naszej niełatwo było i 
tę jedną pozyskać. - Panie nasze śpiewają 
chętnie w salonie, ale nie lubią ukazywać 
się publicznie; to też panna Sully zrobib 
prawdziwe poświęcenie decydując SIę na 
występ dzisiejszy. 
Młoda panna zamyśliła się. 
- Panie Jllcquet - rzekła w końcu -

będziemy n:l waszym koncercie. Osoby, któ
re słyszały mój śpiew, twiel'uzą, że mam 
niezly głos, jeżeli pan chllesz, będę dziś śpie
wała. 

Radość zably.sta w oczach młodzieńoa. 
- Ah! pani, -zawołał wzruszony - nie

wiem, doprawdy, jak mam jej wyrazić wdzię
czność moją. 

- A wiec to rzecz ułożona - odrzekła. 
Zechcesz pan przed samem wystąpieniem 
mojem uprzedzić publiczność, że osoba prze
jeidżająca przez miasto pra~nie przyłożyć 
się do dobrego czynu. Powiedz pan tylko 
co mam zaśpiewać? . 

Powstała i otWOl'Zyszy walizę wyjęła z 
niej stOlS n ut. W yb[·ała romans z Żydówki 
j calą. pal'tytUl'ę Robeda Dyjabla, arcydzieła 
l\Ieyerbeera. 

- Patrz pan-zawołała w1'!lcając na miej
sce-zaśpiewam romans Racheli i, może Ali. 
cyi z Roberta "Idź dziecię moje." 

- Dwie rzeczy, w oddaniu których celu
je podobno panna Falcot-zauwaiył muzyk. 
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WyJJc1gi w Pławni~. Odbywa·. to s~ę, iż ry.zy~o ich ~ie. b~ło. przesadzone, I wy ch w tym roz?o~zj"n:l;:tcyru się l"O~U szkol
j=tce się od lat czterech gonitwy w Pławnic gdyz z wymienIonych dZle ... ;~clU tylko ~ ... a n/Ill, Jeszcze wIększy nIŻ zazwyczaj. 
pod Radomskiem i vr roku bieżącym ścią- nie doszły do mety. Najw'y~rqmalszemi 0- Wystawa Towarzystwa Zachęty Sztuk: 
gnęły - jak zapewnia "Kur. Codz." - do kazały Q~g "':om-.Pouce" ogier p. Dobieckie- pięknych, którą coraz bardziej zajmuje sic,} 
majętności p. Mary jana Gruszecki'!;:;,o spo- go, jeżdżony przez R. Krumpla, "Diabloti- Warszawa, nie posiada już ani .. Kolumba" 
l'y kontyn~ens !I~'J:tdmanów, oraz okoli- na" klacz p. Lohmana i "Bourboul" p. Sie- Brozika, ani "Spotkania Autoniusza z'Kleo
cznycn mIeszkańców. Pogoda sprzyjała go- mieńskiego, które w wymienionym porządku patrą," którym czyniono wiele uzas~dnio
nitwom, których na dzień pierwszy ozna- pierwsze do mety przybiegły. nych zarzutów; jeden tylko .. Gladiator" We
czono pięć. Zaznaczyć należy, iż w drugim dniu wy- lońskiego, dotrzymuje mężnie placu, jak na 

Wyścigi rozpoczął popis trzy i cztery ścigów premjowano konie włościańskie, oraz, gladiatora przystało. Z nowycb prac zwra
łatków nie trenowanycb, który zgromadził iż okoliczni obywatele prezentowali zebra- cają powszechną uwagę akwarelle Kossakat 

u startu 10 koni, a nagrodę w kwocie re. nym konie 1·obocze swego chowu, pomiędzy z hi!ltoryi rodziny Fredrów. 
600 dał klaczy gniadej .. Balladzie" p. Ada- któremi zasłużyły na uwagę fornalki p. Mi- Kupcy tutejsi rozjaśnili czoła. Przez dwa. 
ma Michalskiego. - W wyścigu drugim z chaiskiego, Gruszeckiego i Rog!&wskiego. miesiące bowiem, była tu wielka stangna-
przeszkodami w biegu dwuwiorstowym pu- W trzecim dniu wyścigów w Pławnie I cyja w handlu, z powodu wyjazdu znacznej 
har srebrny ofiarowany przez hr. Nieroda odbyły się tl·zy tylko gonitwy. Pierwsza o liczby osób na prowincyję, a po części do 
zdobył p. Rzewuski na o~ierze "Adversaire" nagrodę rs. 200 w wyścigu płaskim ~rzy wód zagl'anicznych, które, dzięki BoO'u, co
p. Reszkego, znanym już z tegorocznego wiorstowym wprowadziła w ezranki "Zry- raz mniej są uczęszczane. Zaczynamy przy
warszawskiego toru.-Trzeci wyścig o na- cę," klacz p. A. Ostrowskiego pod Wł. hr. cbodzić do przekonania, że bez wywożenia 
gl'odę w biegu czterowiorstowym z prze- Potockim, "Margot," klacz p. l. Reszkego pieniędzy za granicę, w swoim kraju zdro
szkodami zdobył p. R. Krumpel na ogierze pod p. Kobierzyckim, "Medeę" klacz p. wie znaleźć mOŻna. Oby to przekonanie, 
.. Nostitz".-W czwarty':.ll biegu zwyciężył Kazimierza Makomaskiego i "Norę," klacz coraz liczniejszych zyskilvało stronników! 
"Ibrahim" pana Jana Zbijewskiego dosia- Ludwikwa hr. Morsztyna pod Wł. hr .. Mor-
dany przez Władysława hr. potockiego; sztynem. U mety pierwsza była Zryca. 
wreszcie w biegu myśliwskim przez rowy i W wyścigu drugim (bandicap dwu wiorsto
płoty na dystans trzywiorstowy rs. 300 zdo- wy) zwyciężyła "Ballada" pana Adama Mi
był Władysław hr. Morsztyu na .. Diabloti- chahkiego, drugim był "Oltartion" Karola 
nie" klaczy gniadej p. Edwarda Lohmaua. hr. Czapskiego. Przy wyścigu tym nie od-

W dniu drugim wyścigów, gonitwy rIJz- było się bez wypadku, albowiem koń "Ec
począł bieg o nagrodę rs. 150 dla koni lips" jeżdżony przez p. Kobierzyckiego u
trzecbletnich, a pierwszym w tym biegu był padt, co byto Pl'ZYCzyn~ upadku następnego 
.. Le Fat" ogier p. Mary jana Gruszeckiego; jeźdca br. Potockiego, jadącego na "Fana
następny wyścig z płotami o nagrodę dam tyku." Obaj jeźdźcy się potłukli. Ostatnim 
i rs. 100 dał zwycięztwo "Medei" p. Ma- nal·e~zcie. był wyścig kłusem pary koni za
komaskiego, jeżdżonej przez p. Krumpla; przęzoneJ do po~ozu, w ~torym. nagroda 
w trzecim biegu płaskim dwuwiorstowym o rS' 100 dostała Się p. KobIerzycklemu. 
nagrodę głównego zal'Ządu stad w przed- - Kore.,pondent nas~ ~ JI/ ar
miocie srebrnym wprowadzono w szranki szawy, pod d. 29 z. m. donosi, co na
jeszcze raz "Adversaire'a" p. Reszkego'l stępuje. "Zajmujemy się tutej teraz przede
"Mirellę" p. L. Kronenberga, "Clal'ingtona" wl!lzystkiem przygotowaniami do wystawy 
Karola hr. Czapskiego i "Magierkę" p. Ma- ogrodniczej, po której wiele się spodzie
komaskiego, a zwycięztwo zostato przy wają. Dwieście ludzi pracuje ustawicznie, 
l1Mil'elli" jeżdżonej przez pana R. Krumpla. aby wystawa ta, na termin jej otwarcia, 
Dwa ostatnie biegi najbardziej były intere- dnia 5 września, przedstawiła się oczom 
8ujące; w wyścigu bowiem czwartym 3 i pół zwiedzających W stanie zupełnego wykoń
wiorstowym, z ośmioma pl'zeszkodami, ubie- czenia. Od paru dni pracom tym sprzyja 
gać się ·miał o nagrodę rs. 500 słynny kOlI najpiękniejs~a pogoda. . . 
skaczl}cy "Rou-Rou" własność p. Reszke, Po dwumleslęcznych pustkach, Jakle tu 
znany z pochlebnej opinii na wyścigach w panowały, miasto ożywia się na nowo. Ko-

nt. \l.il ktQry oi tej opinii ni zawiódł; leje żolazne ze wszeub stron zwoż~ całemi 
ostatnim zaś był wyścig ni mniej ni więcej setkami młodzie~, ktora dsnie tlię tłumnie 
tylko sześeiowiorstowy. Pomimo tego dy- do przybytk0w wiedzy. Towarzyszy im też 
stansu znalazło się dziewięciu właścicieli, dużo ogorzałych od słońca ojców, losami 
którzy nie wahali się doświadczyć wy trzy- swej dziatwy zainteresowauych. Napływ 
małości swych koni, a w rezultacie pokaza- młodzieży do wszystkich zakładów nauko-

. - Czy nie uważasz pan, że należałoby 
nam sprobować tych kawałków? 

- Niezawodnie, próba jest konieczną; lę
kałbym się inaczej przeszkadzać pani swem 
akompaniamentem. 

- Tego się nie lękam - mówiła uprzej
mie młoda panna.-O której koncert się za
ozyna? 

- O ósmej, a teraz jest wpół do siódmej, 
mamy więc co najmniej pół godziny czasu. 

Przeszli do sąsiedniego pokoju i zaczęli 
próbę. Głos śpiewaczki rozległ się silny, 
ąźwięczny i pełen nieopisanej słodyczy. 
Spiewała romans Alicyi. Gdy doszła do naj
wyższych już tonów, oczy młodego muzyka 
23szły łzami, opuścił ręce i z nieopisanym 
zachwytem zawolał: 

- Pani! nie powiedziałaś mi prawdy. 'Wra
żenie, które śpiew twój wywiera, nie może 
mnie mylić: musisz być pani wielką. artystką.. 

- Prostą śpiewaczką tylko, choć niektó
rzy chwalą. śpiew mój. Ale kończmy naszą 
próbę. 

- Panna Duplessis!-myślał młody nau· 
czycieJ ubierając się na koncert-nazwisko to 
zupełnic mi obce; a jednak mógłbym przy
eiądz, że to genij usz pra wdzi IVy w krainie 
artyzmu. 

III. 

Koncert zaczął się o godzinie S-ej. Mniej
sza jednak tylko połowa miejsc rozprze
daną została - reszta ławek &wieciła pust
kami. 

Po odegraniu pierwszego numeru na or
kiestrze, pan Jacquet uprzedził publiczność, 
że w ostatniej chwili nieznanIl. dama ofiaro
wała się zaśpiewać i przyłożyć tym sposo
ben:. do dobroczynnego dzieła. 

Po sali przebiegł szmer zadowolenia. Wy. 
smukła, piękna kobieta podniosła się z miei
sca i widoczni6 wzruszona weszła na estradę. 

Od pierwszej zaraz nuty, w sali uroczysta 
zaległa cisza. Powoli zachwyt opanowywał 
słuchaczy; to też gdy śpiewaczka doszła do 
najwyższych tonów, grzmot oklasków roz
legł się w sali. Wszyscy powstali z miejsc 
i po kilku zaledwie minutach młoda niezna
joma mogła dokończyć zaczęty romans. 

Zach wy t sluchaczy nie miał granic: klu
ska,no, wołano, wiele osób płakało. 

Spiewaczka zeszła z estrady i tu prefekt 
i wybitniejsze osobistości miasta otoczyły 
ją., dziękując gorąco za czyn szlachetny i 
winszując tak niezwykłego talentu. 

- Myślałam o wdowie i sierotach - od
parła z prostotą. młoda kobieta- i robiłam 
co mogłam, by zadowolnić tych, co w szb· 
chetnym celu niesienia im pomocy zeszli się 
tutaj. 

Nazwisko śpiewaczki byto dla wszystkich 
tajemnicą. Domyślano się, że to talent 
pierwszorzędny i przypuszczano kulej no, że 
tak świetny głos może należeó cbyba do 
pani Mnlibl'an, panny Falcot, pani Domo
rellU Ointi, Darns Gras, i t. d.; gdy 
jednak: w końcu pan Jacquet oznajmił ze
branym, że uieznajoma nazywa się Duplessis, 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XXII. 

Ogólny rys reform edukacyjnych w Królestwie 
Porskiem od r. 1833-1855. 

(Dalszy eilJ:g pll.tI'Z-:i 35). 

Gimnazyja S-klasowe rniaty na celu 
chociaż w części zastą.pić brak wyższych 
zakładów naukowych. Oddziały filoloO'iczne 
mialy przygotować wychowaliców do ;łużby 
cywilnej lub do uniweraytetów cesarstw:\, 
do których rok rocznie po kilku kandyda
tó w postano .viono wysyłać. Zadanie zaś 
oddziałów technicznych polegało na obznaj
mieniu uczniów z naukami potrzebnemi dla 
przemysłowca, służby cywilnej i wojskowej. 
Taki system eduKacyi byt naśladownictwem 
francuzkiego, po liceach praktykowanego. 
W skutkach. się o.kazało, że gimnazyja 
S-.klasowe me .dopIęły swojego celu: po
mIeszczono w mch mnóstwo przedmiotów, 
a przeciążony uczelł nie mógł odnieść z na
uki szkulnej rzeczywistej korzyści. Ztą.d 
gimnazyja rzeczune, ucząc prawa, nie uspo
sobiły prawnikó\ potl'z~bllyd~ krajowi, bl) 
uczeń kończący szkoły zaled wie mógł wy
nieść najencyklopedyczniejsze wyobrażenie o 
prawodawstwie i prawach obowi:}zują.cych w 
kraju; z nauk przyrodniczych nie nauczył się. 

rozczarowanie było bolesne dla melomanów 
miejscowych. 

- JaktoI-wołano-istnieje więc znako
mita śpiewaczka tego nazwiska, a my nie 
słyszeliśmy nawet o niej? 

Znaleźli się i tacy. dla który ch było to 
rzeczą. oddawna wiadomą. 

Po skończeniu pierwszej części, wszyscy 
wyszli z sali i w jednej chwili po całem 
mieście rozeszła się wieść, że na koncercie 
'w ratuszu uała się słyszeć piet'wszorzędna 
jakaś śpiewaczka i, że wszyscy zachwvcen[ 
są j ej głosem. ~ 

Zdarzenie to poruszy to całe miasteczko; 
w jednej chwili kawiarnie i restauracyj e o
próżniły się, a wszysoy mieszkańoy w pra
wdziwe oblężenie wzięli salę koncertową_ 
Dobijano się o bilety, ptacono podwójną i 
potrójną. cenę--rozerwano wszystkie miejsoa. 
i mimo to, jeszcze musiano zostawić drzwi 
otwarte, by ci, co się wcisnąć nie ~dołali 
do sali, mogli choć l':dala usłyszeć śpiew 
młodej nieznajomej. 

Gdy wreszcie l'OZpoczęto część druO'ą. kon
certu, pierwszych numerów słuchano'" z roz
targnieniem; śpiew tylko panny Slllly jakO" 
amatorki przyjęto oklaskiem. Gdy jednak 
niezna.joma ukazała się na cstl'adzie owa
cyjom nie było końca. 

Zaśpiewała wzruszającą. melodyję z Z!I
dówki "On przyjdzie" z tak nieopisanYlu 
wdziękiem, tyle w śpIew swój potrafibl wlać 
uczucia, że tryumf jej w końcu był bez gra
nic. W śród oldaskó w i bl'a 'Ta, setka gło-
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tyle co potrzeba farmaceucie, 00 potrzeba 
pracownikowi w zakładach przemysłowych; 
z matematyki nie miał dostatku wiadomo
śoi potl'zebnych budowniczemu, i~żenicrowi 
lub mechanikowi. Słowem, skończony gi
mnazyjasta czuł się ubogim w zapasy teo
ryi i rozpoczynał mozolną pracę łamania 
się z trudnościami w praktyce. 

Niebawem się też okazało, że gimnazyja 
w żaden sposób nie wystal·czą. na wyrobie
nie czynników uzdolnionych fio rozlioznych 
gałęzi pracy, a nawet nie odpowiedzą. naj
bardziej Iilkromnym potrzebom administra
cyi, są.downictwa i szkoły. Pozwolenie od
syłania młodzieży na uni wersyteta cesar
stwa w żaden spo~ób nie mogło zaradzić 
potrzebie miejscowej, nie mówiąo już o 
tem, że tuk odległe studyja z licznemi po
łączone musiały być trudnościami. Zakaz 
zaś wyjazdu za gl'anicę kraju uniemożli
wiał czerpanie światła na uniwersytetach 
zaohodu. 

Gdy jednak bl'ak usposobionych kandy
datów do posad rządowych coraz mocniej 
uczuć się dawał. gdy nareszcie służba ko
ścioła podupadać z,\\częła, przecbięwzięto 
środki p,)łowiczne: pomyślano o naj nie
zbędniejszych instytucyj ach, dostal'czyć mo
gących tyle tylko uzdolnionych jednostek, 
ile ich wymagał zamiar rządowy i I'ządowa 
potrzeba. Otworzono więc Akademi:Ję Ducho
wną, która wydawać miała pewną, ściśle o
brachowaną ilość wychowańców na ZUi'tą
pienie ubywają.cej służby kościoła. Reskry
ptem Rady Administl'acyjnej z 13 września 
1836 r. postanowiono otworzyć t. z. Kursa 
dodai7cowe,mające przygotować nauczycieli dla 
szkół niższych. Cokolwiek później powstaty 
inne jeszcze efemeryczne instytuty nauko
we. Tymczasem, postanowiono nową. ol'gani
zacyję szkół. W końcu r. 1839, dla bliższe
go opiekowania się sprawami edukacyj nem i 
w Królestwie, udtanowionym zostnł t. z. 
Okt-ęg Naukowy Wa1'sz1wski - z kUl'ato
rem na czele-zosta.iący w najzupełni(ljszej 
zależności od ministeryjum oświaty w Pe
tersburgu, a w następnym już roku wpro· 
wadzono w wykonanie nowy regulamin 
szkolny, p. t. "Ustawa dla gimlzazYJ6w szlc6ł 
obwodowych, tndzież elementarnych, Okręgn 
Naukowego Wa"szawslciego, wyd'J?ta dnia 31 
Sierpnia 1840 1'.'1 

"Gimnazyja zakładają sie z upoważnie
nia Ministra Oświecenia Narodowego (hr. 
Uwal'ow) i zostają pod wiedzą. Kuratotora 

! 

sów dopominała się o romans Alicyi, śpie
wany w pierwsz~j części koncertu. 

Artystka, wiedząc, że sala zapełniła się 
dopiero podczas drugiej części i to dla niej 
głównie, ozuła się w obowiązku wywdzię
czyć za gorą.ce przyjęcie i, wszedłszy na 
estradę. po raz drugi zaśpiewała czarującą. 
ruelodyję Meycrbeera. 

IV. 

Żona prefekta trzymała w r~ku bukiet 
przepysznych róż, przynicsi'Jny ze swego 
ogrodu, podczas antl'lIktu. W październiku 
były one już rzadkością. 

W szyscy odgadywali \V jakim celu pani 
prefektowa ogołociła swój ogród; w istocie 
też podeszła do artystki gdy tylko ta ze
,szła ,ze sceny i uprzejmie podała jej bukiet. 
Młoda dziewczyna podziękowała serdecznie. 
Gdy już wracała na miejsce, jeden z mło

azieży spojrzt\ł na nią z zachwytem. 
- Dałbym luidora za jedną z ty~h róż

powiedział półgtoscm. 
Młodej śpiewaozce przyszła do głowy je

dna z tych myśli, które tyl~o szlachetne sel'
~e podl'ktować jest wstanie. 
, Pówróciła na estradę, wzięła srebrn:) ta
cę, na której stała woda przygotowana dla 
artystek, a odczepiwszy jedną różę z bu
kietu i połoiywszy ją na tacy, podała mło
aemu człowiekowi. 

- Oto kwiat, któregoś pan pragnął-po
wiedziała. 

T Y D Z I E N. 

OkI'. N_ Warsz!,wskiego (Gen.-Major Oku
niew). Do zarzą.du Gimnazyjów i dawania 
w nich nauk naznaczają się: dyrektor, 
inspektor, nauczyciel religii i 13 nauczy
cieli. DYI'ektora, na przedstawienie Okręgu 
naukowego, mianuje minister; wszystkich 
poz(,)stałych mianuje Kurator Okregu Nau
kowego: Kuratol'ów honorowych, ~ wyboru 
Gubernatorów cywilnych, ~a przedsta wie
nie Okt-ęgu i Ministra, mip.ouje Monarcha. 
Kurs nauk w gimnazyjum dzieli ilię na 
VII klasa, i w każdej klassie trwa przez 
rok jeden. Klassa 8-ma, a t:tkże oddziały 
Apeeyjalne klas wyższych znoszą się. W 
7·miu klasach gimnazyjum wykładane są 
religija, historyja święta i kościelna; język: 
i literatura polska; i ęzyk i literatura rosyj
ska; języki: grecki, łaciński, niemiecki i 
fl'aneuzki; logiku. materqatyka d;) sekcyj ko
niecznych włą.cznie; jeografija; statyi!tyka; 
historyj a; fizyka; aligrafija i rysunki; a 
tak~e w miarę możności ćwiczenia gimna
Rtyczne. N auczyciele li tel'atury, j ęzykó w 
starożytnych, nauk historycznych i m~te
matycznych, w klasach wyższych nazywaj 
się starszymi. Nauki w gimnazyjacp wykta
dają. się przez rok cały, wyją wszy z"'1-
czaju3 wakacyje letnie, które tr\Yają przez 
jeden miesiąo. Codziennie, z wyjątkiem dni 
świą.tecznych, odbywa się sześć lekcyj je
dnogodzinnych. Egzamina z kursu roczne
go odbywają się przed wakacyjami. U cznio
wie celujący otrzymują w nagrodę: medale 
srebrne ksiąiki, lub listy pochwalne. 
Po skończonych egzaminach odbywa się 
akt Ul'oczysty. Wynagrodzenie zwiel'zchni
ków i nauczycieli, a także opłata szkolna 
p6zostaj'ł- bez zmiany. Wszystkie atrybucy
je dyrektora, inspektora, nauczycieli, kura
tora honol'owego, oraz rad pedagogieznych 
(w których przyjmują. udział tylko stari!i 
nauczyciele), wskazane w ustawie 1833 r., 
zostają. w swojej sile. Dyrektorowi gi
mnazyjum podlegają, jak i dawnicj, wszy
stkie inne w gubernii szkoły." N owa u3ta
wa szkolna była obowiązującą, we wszy
stkich 8zlCołach filologicznych, od r. 1840-
185 1/~. 

(d. e. n.) 

Młodzieniec powstał i w miejsce kwiatu 
~łożył na tacy złotą monetę. 

W sali tak gwarnej dotąd, uroczysta za
legła cisza. 

- Panowie-odezwała się artystka dl'zą.
cym ze wzruszenia głosem-zebraliśmy się tu 
w celu nie3ienia pomocy nieszczęśli wej ro
dzinie. W zamian Z/ł jedną różę z mego 
bukietu, dano w tej ch wili sztukę dota, któ
ra pożywi przez dni parę zgłodniałe dzieci. 
Zima nadchodzi-oprócz chleba, potrzeba im 
ciepłej odzieży, drzewa ... jeżeli chcecie, po 
tej samej cenie oddam wam wszystkie moje 
kwiaty, opr6cz jednego, kt6ry zostawię na 
pamiątkę dzisiejszego wieczoru. 

Szmer uznania był odpowiedzią na słowa 
artystki. Pięćdziesiąt r~k wyciągnęło się ku 
kwiatom, pięćdziesiąt sztuk złota i bankno
tów posypało się na tacę_ Szczęśliwy po
siadacz pierwszej r6żyobnosił tacę-artyst
kt\ własnoręcznie rOlIdawała kwiaty. 

Ostatni numer koncertu wypełniła orkie
stra. 

Zebrani wyszli z sali, oczekując przejścia 
wielkiej :u·t.ystki i szlachetnej kobiety. 

Gdy wreszcie ukazała się, prowadząc pod 
rękę matkę, nowe powit'ały ją okrzyki i 
tłum rozstąpił się z szacunkiem, by jej wol
ne zosta \vić przejście. 

Nazajutrz, gdy podróżne zabierały się już 
do drogi, pan Jacqllet przyszedł pożegnać 
je i podziękować w imieniu sw'oim, ubogiej 
rodziny i oafegv mialita. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za mt'esiąc Sierpieli 1885 r. 

a) Stan powiet,-za i obloków. 
1) ŚI·e.:}uia temperatul'a z miesiąca + 12,61). H. Naj

wyższa z doby + 17,3°, najniŻ8z:\ z doby + 8,2°, 
najwyższa z dnia + 22°, najuiższa z no cy + 70, Sier
pieli zeszłoroczny dał średnią + 13,5° R. 

2) Barometr 748 mm., - pC)1uiędzy Ul (dnia 30·d() 
sierpnia) i 753 mm. 

3) Wilgoć 81-pt>między 40 i 100 stosunkowego na
sycenia. 

4) Dni jasnych 4, IV częici jaanych U, deszcz 16 
razy, grzmoty i błysk. 3 razy., mgła 2 razy. Miesiąc 
bardzo dżdżysty. 

5) Wiatr zach. i odm. 20, pohldn. i odmiany 9 1'., 
półn. 3 r., w,sch. 2 r., cicho 2 razy. 

6) qzon. Srednia z doby 1,25, z dnia 1, z nocy 1,5. 
Natężenie mocne 1 1'., śred/lie 10 razy. Niezab:\rwialy 
się ozonoskopy podczas dni 5. 

b) Stan zdrowotny. 
Biegunka, biegunka krwawa i wogóle zaburze

nia żołądkowe IV dalszym ciągu nabiały do chorób 
przewaŻ'nychi 'zmnie)ez'lc stę poczęty dop181'o ku koń
cowi miesiąca.. Odra i W Sierpuiu się i :lal'zata, skar
latyna tylko .wyjątkowo, natomia.st! bło/lica znacznie czę
ś0icj. Widziany hył tyfll3 wydypowny-importowa
ny do Piotrkowa z Będzina. ł'tlhra. do rzadkich na-
leżała. A. S. 

- ~ł:uc1ł pociągó-w drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885 
roku. 

a) w lcierunku od w,l1'szawy gOd./ min. 
do Granicy: ---

Kurjerski (2 klasy) przych. 12 44} . 
odcho izi 12 50 popołnocy_ 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 54 t 
odchodzi 10 2 I przed pollldn. 

Osob~wy (3 kla~sy) przych. 4 4 l . 
~ ~ udchodzi 4 114 r po połudll1u 

EJ) w kierunKU od Gmnicy do 
lVarszawy: 

Kllryjerski (2 klasy) przych. 2 
" n odchodzi 2 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 
" "odchodzi 5 

Osobowy (3 klasy) przych. 12 
" " odchodzi 12 

e) Pociąg miejscow!I (3 klasy). 

40 } po północy 
4G 
!~ } po południll 

44 } po południu 
54 

Wychodzi z Piotrkowa I 4 I - I rano 
Przychodzi z Vi'arszawy 11 25 wieczorem.. 

Pauie-odpowiedziała młoda kobieta
powiedz pan przyjaciołom swoim, że wdzi~
czna im jestem za ich uznanie i szczęśliwa 
nad wyraz, iż mogłam przyłożyć ręk:~ do 
szlachetnego czynu. Bądź pan pewien, że 
przyjęcie, jakiego tu doznałam, jako niezna
na śpiewaczka, będzie jednem z najmilezyeb 
wspomnień moich. 

- Pani! zarówno ja, jak i przyjaciele 
moi, jesteśmy pewni, że nie jesteś śpie~ 
waczką nieznaną, przeciwnie, głos taki jak 
twój musi mieć sławę szeroką; nie chcesz 
tylko wyjawić swego nazwiilka-ilznnujemy 
też wolę twoją. 

Posłaniec przyszedł w tej chwili zabrać 
na pocztę rzeczy podl·óżnych. Odjeohały, 
pożeO'nawszy uprzejmą. gosposie i jej syna. 

W-' parę godzin potem, przy sprzą.taniu 
pokojów, pani .Jacquet znalazła pal'tytur~ 
Roberta Dyjabła, zapomnianą. widocznie na 
stole. Odniosła ją. synowi. Ten machinal
nie otwierając piel·wszą. ka~tę, przeczytał 
następńe słowa: 

"Panu Jacquet, nauczycielowi muzyki na 
pamiątkę wieczoru d. 8 października 1837 r. 

Kornelia Falcot. 

A więc tak! To ona-zawoł!lł młodzie
niec rozpromieniony. Tak, to panna Falcot. 
Odgadłem to mój Boże!. .. 
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Licytacyje W obrębie gubernii. 

l' Y D Z I E N. 
na 3·chletnie oczyszczanie m. C~stochowy, od sumy 
220 rs. 30 kop. rocznie. 

- 9 (21) wrz6Ś. tamże na 3·chletnia dzierżawe 48 
miejskich sklepów w Nowej Częstochowie. • 

od Bumy 15 rs. i Bprz-ętów domowych od sumy 5 rs. 
75 kop. 

- W dniu 23 września (5 p&żdziernika) w mleJ
lICowym sądzie okręgowym, na @przedaż majątku 
Orzechów W pow. noworadomskiru, od sumy szacun
kowej rs. 500. 

- 1.0 (22) wrześ. tamże n~ 3·chletnią dzierżawę 
12·tu Jatek w m. CzęstochOWie od sumy ogólnej 307 
rs. 20 kop. 

- 4, .(16) września na Ko~orze "IV Herbach, na 
sprzeda:/; skonfiskowanego spirytusu i towarów ga
lanteryjnych od sumy szacunkowej 334 rs. 

- 28 sierp. (9 wrEeś.) w kloucelaryi Łazu6w, na. 
jednoroczlll!: dZiEtrżawę leśnej osady w obrębie Za
grody, od sumy 45 rs. 

- 2 (14) września na Komorze w Sosńowcu, na 
sprze da:!; różnych ak onfiskowanych towarów za sum~ 
3000 rs. 28 kop. 

- 9 (21) wrzcś. w urz~zie p-tu częstochowskiego 
na reparacyją aresztu sądowego w m. Częstochowie" 
od sUlny 331 rs. 25 kop. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż niernchomości 
w m. Tomaszo'l,ie p·cie bn:ezińskim od sumy 500 1'8. 

- 18 (30) listop. tamze, na sprzedaż majątku Do
bryszyce, 'IV pow. noworadomskim od sumy 20,000 rs. 

- 11 (23) wrzeania w magistracie m. Częstochowy 

o G- Ł 

- 26 sierp. (7 wrześ.) na rynku w Siewierzu na 
sprzeda z szafj i stołu, od 8nmy 3 rs. 75 kop.; k;owy 

o s z E I 

I 
" 

l. 
Towarsys~wo tibe~piacseń 

NinieiszplT. ma:-: !'.C::~:' zd.wiadomić Szanowna Publiczność 
iż z L.nem 27 t. m. otworzyłem przy ulicy Pictrowskiej w dom~ 
p. Aleksalidrowicz& W mieście tutejszem pod firmą 

"S. Noffok" sprzedaż wyrobów tabacznych 
ii 

I 
z na;~~Jniejszych fabryk, i drobiazgów, mających związek z pa
leniem. ZaaaLt''1l mojem jest, aby zadawalniając się jak najmniej
szym zyskiem, módz z", ~C' Tjrzedstawić rzeczywiście wyroby dobre 
i oryginalne. Wyroby z nieK"'; :'~ch fa.bryk ja wyłącznie tylko 
posiada.m, o czem Szan. Publiczność p.':,ekonać się zechce. '(3-2) 

ł " Potrzeba jest 

10 KRÓW ! Z powodu wyj asdu ! !Załoźon~ "'QV roku :1.SSj. 

.' 

w st-Petersburgu, Wielka·Morska Nr. 13. 
Kapitał pełno-wpłacony. rs. 4,000,000. 
Rezerwa premji . .. .. rs. 1,300,000. 

------=-~~~~~-Razem . . . rs. 5.300,000. 
Towarzystwo przyjmuje: 

Ubezpieczenia życiowe: 
na najkorzystniejszych warunkach, oraz z udziałem w czystych zyskach 

Towarzystwa. 

1) Ubezpit'czenia na wYI)adek śmierci, (zapewniające 
byt rodzinie etc., etc.). 

2) Ubezpieczenia na dożycie (zapewniające posagi dla 
panien, zabezpiecz. kapitału na starość etc.). 

3) Ubezpieczenia rent (zapewnia.jące dochód na starość, 
stypcndyja dla chłopców etc.). 

Do l-go stycznia 1885 r., Towarzystwo .Rossyja," zawarło 10,190 ubez
pieczeń źyciowych, na ogólną sumę rs. 37,841,150. 

W roku 1885 d~widenda dla ubezpieczon~ch wyniosła 12%. 

Ubezpieczenia ogniowe: 
wszelkiego majątku rllchomego i nieruchom ego od pożarów. 

~ 

Bliższych informacyi chętnie udziela, oraz przesyła 
na żądanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka Morska Ng 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie, (Marszałkowska 144), 
oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich miastach Ce
sarstwa i Kr6lestwa. 

Broszurki!ł ze szczegółowemi opisami każdego ro
dzaju ubezpieczeń życiowych, 'Wydaj~ się na żądanie bez· 
płatnie. 

(lL i Fr. N! 8239) (5 -2) 

KONKURENCYJA NIEMOŻUWA! 
Fabrykant wyrobów tytulliowych w Petersburgu 

, ""A. N. SZ.A.POSZNIKO-W-"" 
poleca Szanownej Publicznosci NOWE papierosy zwijane, odznacza

jące się wyborowym smakiem: 
Powszechne" Cena: 100 szt. 1 TS.; 25 szt. 25 kop.; 10 szt. 10 k·i 

" 5 sztuk 5 kop. 

"A I d O n a" ~ 100 t I 60 k ?- t' 1- k 
C 

. " sz U t op., ~[) 8Z UK " op. 
" zarowmca t 

(z przepowictlujmni 10 sztuk 6 kop., 5 sz uk 3 kop. 
i złl.gadkami ) . 

Wszystkie sklady i dystrybucyj e w miastach Królestwa Polskiego 
sprzedają powyższe papierosy. Celem zabezpieczenia publiczności od 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmo;) nA. N. SZAPOSZNIKOW.· 

(R. i Fr. J'i> 8314) (10~3) 

są do sprzedania: 
meble z pokoju bawialnego; stoły; 
szafy; pościel i różne sprz~
ty. Wiadomość blizsza w gmachu gi-
mnazyjum żeńskiego. (2-1) 

Do wynaj~cia mieSI~anie 
składające się z :; pokoi, przed
pokoju i kuchni z dwoma 
wejściami, . piwnicą, drwal
nią, śpiżarnią i górą (wspólną). 
Ulica. Petersburska dom W -go Kańskie
go (przy kolei). 

Mieszkanie to moze być wynajęte w 
całośći lub częściowo. Obejrzeć 
można codziennic. Stróż Mateusz wska-
że. (3-1) 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 tj. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
J/,korcowych wagi 130 (t.) Na mia
r~ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, p6 
83 kop. Na całe wagony z d osta
w~ przed drwal/Hę, po cenach od
pOWiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagranillzny pud 25 
k. (frankO Skład). Ol'zewny węgiel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się llażdą iłoss. Zwózki 
w~gla obcego dopełnia. po rs. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ra
bić w składzie z góry opłacaj~c. 

(13-8) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. 
Zamawia.ć możn3 w składzie w~gla 

Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszka.niu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Golem
bowskiego, ulica. .Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powoz.v l'Ja wesela, 
ehrzty, pogrzeby. Na spacery-wyn~j
mują się na godziny. Na. balach publi· 
cZlJych na kursa. (13-8) 

z dobrze utrzymanej obory. Pożądauem 
by było pół krwi holenderskiej. Wia.
domość w Piotrkowie, nI. Petersburska 
dom D-ra Strzyżowskiego, drugie pię-
tro. (3-2) 

Magazyn mój, mając uzdolnioną oso
bę do kroju z pierwszorzędllego zakła· 
du warszawskiego, przyjmuje do roboty 
suknie, salopy, żakiet,y i ca
łe wyprawy, które wykończają się 
z całą elegancyją i gustem-ceny nader 
nizkie. Mając 

FILlJĘ JUOlENA, 
przyjmuję do Car by, prania i o
czyszczania chemicznego wszelkie 
przedmiot:!.. W tymże magazynie moż
na odebrać pieczątkę herbową, zamienio
nl!: na poczcio, za zwrotem ta.wtej z lite
rami A. J. stanowiącej drogą pamiątkę. 

(3-2) K. JA.(JEWSKA.. 

PENSYJA PRYWATNA 
do odstąpienia w mieście powia
towem za rs. :!50, z powodu zmia- 
ny położenia. Wiadomość n W-nej Chy
liczkowskiej. ulica Moskiewska w domu 
Gl\sparego. (3-3) 

Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIEGŁY 

KLASY II-ej. ' . 
:6a.wiadamia osoby interesowane, że )10-
zoSt~W8zy wolnym od zajęć rządowyllh" 
przYJmuJc wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tyehie, urządza
nie lasów, etc. etc. A.dres: .I'e
trok6w,· ul. Moskiewska dom Spana; 

(O~30) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra· 

jowych i zagranicznych 

Rajchman i Frendler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach · 

redakcyjnych. 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobt·zański. 

.u;oBBOJIeUO JJ;eBoypolO. 
W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie • 
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nek, oświetlała pokój, nadając co chwila innym przed
miotom złote jakieś odbłyski. 

Cisza j spok6j panowały wokoto. Czy Robert 
odcz uwał coś z otoczenia. swego? Niewiadomo. Sie
dział jak z mal'muru wykuty, blady, nieporuszony. 

Nagle, oczy jego padły na przeciwległą śoian~. 
'Z czterech broni, kt6re tu wczoraj jeszcze wisiały, po
, został tylko pistolet. 

Robert podni6sł E!ię, poszedł ku niemu, zdjął go 
-ze ściany i odwiódł kurek. ~ 

- Niechże życzenie jej spełnionem zostanie-
rzekł z goryczą-niech każda z tych broni użytą zo
.stanie. Pewną ręką przyłożył lufę pistoletu do pra
wej skroni i nacisnął kurek ... 

W kilka ch wiI potem, stary Piotr z iz de bki, 
którą zajmował na szóstem pi~trze, wszedł do mie
szkania. Przeszedł spokojnie przedpokój i fajczarnię, 
ale na progu salonu stanął jak wryty z okrzykiem 
grozy, z wyrazem nieopisanego przerażenia na twarzy! .. 

Przed nim ... na dywanie ... młody jego pan, kt6-
ry w tej chwili miał odbywać szczęśliwą podr6ż po
ślubną ... leżał zbroczony we krwi. .. z głową strzaskaną 

. wśród zwiędłych kwiatów i ponurej ciszy! ... 

K O N I E C. 
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Zdawało mu się, że życie jego odtąd pójść musi 
w pewnym z góry oznaczonym kierunku i że nic, żad
na potęga zwrócić go z obranej dl'Ogi nie zdołaj czuł, 
że przeznaczenie rządzi nim, że fatalizm jaki zaciężył 
nad nim, pcha go naprz6d, Gdzie dążył-nie wiedział; 
wiedział tylko, że nie jest już sobą, nie ma własnej 
woli, pragnień ani chęci, że jest ślepem narzędziem 
w ręku przeznaczenia. 

I nie probując już nawet badać sumienia wła
snego, zagłębił się w zadumie, i pół senny, osłupiały, 
siedział tak, milcząco, z oczyma zamkniętemi - tylko
chropot k6ł, z przerażającą monotoniją odbijał się w jego 
w6zgu, a widziadła, jedne ód drul!ich straszli Wllze, roiły 
mu si~ w umyśle, tak, że ledwie zastanowić się naJ. 
.niemi był wstanie. 

VIII. 

Pocią.~ przechodził z jed.nyc h. szyn na drugie,. 
1 z ogłuszającym łoskotem zblIżał SIę do etacyi. 

Zaledwie zwolnił biegu, Robert wyskoczył, po
biegł ku przejściu i wyszedłszy z dworca, skierował 
aię ku bulwarom. Przeszedł koło szeregu powoz6w 
oczekujących na podr6żnych, i okiem znawcy mierząe 
ka~~y,. ~atrzymał ,się przed ty~, kt6rr wydał mu si~ 
naJsIlmeJszym; WSIadł do dorożkI, rZUCIł adres wożnicy 
i zawołał: 

- Sto SU, jeżeli za p6ł go dziny ztaniemy w 
'lniejscu! 

Woźnica zacią.ł konia i ruszył galopem, 
Robert, w miarę zbliżania się do celu, odzyski

wał zimną krew. Zamęt, panuj ący dotąd w jeO'o
umyśle, ustępował powoli miejsca rozwadze, i to, d() 
c~ego pchał go dotąd instynkt ślepy, przedstawiało mu 
SIę w tej chwili jasno: wiedział już dokąd dąży; pra-

Za krzywdę właąną. 8 
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gnął co rycblei spełni.ć zadanie, do którego pchała ~() 
wola własna, zarówno jak przeznaczenie, 

Powóz pędził z szalonym pośpiechem; przechodnie 
usuwali się na bok, pewni że konie się rozbiegaty; po
licyjant chciał go powstrzymać. W oźnic~ odsunął go 
skinieniem na bok i pędzi t dalej jalt stl'zała, 

W pół godziny potem l~obert stanął przed do-
mem, 

Drzwi zastał uchylone. 
- Zaczekaj!-zawołał na WOZnIcę i szybko po

biegł na schody. Otworzył drzwi swego miel:lzkania 
kluczem który zaweze nOliił przy sobie, zdjął ze ścia
ny pałasze, owinął je w dywanik jakiś leżą.cy przed so
fą., wzią.ł kapelusz i wyszedt. Zamknąwszy za sobą. 
drzwi, wsiadł napo wrót do powozu, 

Woźnica zurzemną,t f\ię już, pewny, że przyjdzie 
mu długo czekać i ocknął się dopiero, gdy Robert 
rzucił mu adres. 

- Ulica Richeponse 26-z!1wołat. 
Był to adres Karola de Tahon. 
W pięć minut potem biegł po schodach do drzwi 

Karolu. 
. Zadzwonił. 

Zaspany służący, zdziwiony tak ranną. wizytą., 
otworzył mu. 

- Gdzie twój pan-spytał Robert, 
Służący na wahał się. 
- Niema pana w domu·-rzekl w końcu, 
Rouert Pl,zebiegł mieszkanie i przekonał się, że 

służący nie kbmał. 
- Ale pan jest w Paryżu?-zapyt!1ł. 
- Wrócił przed dwoma dniami; wczoraj o uzie-

aiątej wyszedł i nie powrócił dotąd. 
Robert namyślał się chwilę. 
- Dobrze-rzekł w końcu. 
W yszed! i siadając znów do dorożki, za wołał: 
- Avenu Montaigne 108. 
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Karol wziął jedllą. z nich, cofną.ł się o parę kro
ków i staną.ł w obronnej postawie. 

Broń ich skrzyżowała I:lię. Na jej szozęk, stado 
wystraszonego ptastwa ulelliało wysoko! 

Robert i Karol zarówno uobrze władali bronią. 
Jeden i drugi uczyli się od jednego mistrza. Setki też 
J'azy próbowali wzajemne Bił własnych. Jeden znal 
wybornie metodę obrony drugiego. Walka też w tych 
warunkach musiała być trudną, a szanse jednakże, 

U ważny jednak obserwator byłby spostrzegł z 
latwos~ią, że jeźeli Karol bronit się zaledwie, Robert. 
za to nacierał za wzięcie i z dziką energiją.. 

Po kilku uderzeniach, broń Roberta przeszyła 
pierś Karola i ten padł na ziemię. 

Robert "Wzburzony, rzucił bl'oń i skierował się ku 
alei. Ale znów tu, jak tam, na leśniczówce, opanowało 
go dzikie pragnienie ujnenia drugiej już swojej ofia
ry. I znów po chwili wahania wrócił eię, Karol do
gorywał. Ostatnie konwulsyjne dreszcze wstrząsały 
jego ciałem; oczy szeroko rozwarte zachodziły bielmem 
śmierci. W strząsnął się raz jeszcze i cdonki jego ze
sztywniały .. , Nie żył już. 

Robert, na twarzy kt<Jrego rozdzierające malowa
ło się wzruszenie, odszedł krokiem po wolnym i skiero
rował się ku miejscu, w którym go oczeki w at woź
nica, W siadł do powozu i kazał się zawieść do domu, 

Przed bramą. zapłMit dorożkę i wsze dt prosto 
do swego mieszkania. 

-- Co go tam czekało?" Czy wiedz iał o tern?. 
Być może. Z twarzy jego nic jednak nie można by
ło wyczytać. 

W f'zedłszy do salonu, rzucił się na futel, ujął 
głowę w obie ręce i myślał. 

O czem myślał? .. , Wkoło niego kwiaty, powię
dłe już, zwracały smętnie kielichy i wydzielały resztę 
swej woni, Długa smuga światła, przez szparę fira-
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